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wal serdecznych i bliskich stosunków, niezwykła i pełna osobistego 
uroku jego postać pozostanie na długie lata.

Cześć Jego pamięci.

Stanisław J a n czew sk i

M aria n  Tomasini

W dniu 23 sierpnia 1959 rdku zmarł jeden z najstarszych adw okatów  
warszaw skich M arian Tomasini.

Urodzony w dniu 3 października 1878 roku, kształcił się w rosyjskim  
gim nazjum  rządowym  w Warszawie, po ukończeniu którego wstąpił na 
W ydział P raw a U niw ersytetu Warszawskiego. Ukończywszy w roku 1903 
studia praw ne, przez 5 lat pracował w  sądownictwie, następnie zaś prze
szedł do adw okatury.

Tom asini był urodzonym kameralistą. Nie lubił ruchliwej i płynnej 
praktyki. Toteż gdy w okresie dwudziestolecia ówczesny radca p raw ny  
M agistratu m. st. W arszawy, mec. Rodkiewicz, zaproponował m u s ta 
nowisko radcy prawnego w Magistracie, chętnie podjął się tych  obo
wiązków, któire spraw ował w ciągu 22 lat.

Trzeba nadmienić, że spraw y przedwojennego i okupacyjnego M agi
s tra tu  n ie  'były 'bynajm niej łatwe. Wieczyste dzierżawy, regulacja hipo
tek, nadania itd. — wszystko to były sprawy wymagające bardzo s ta 
rannego opracowania, p rzy  czym opracowanie to  n iejednokrotn ie  
zazębiało się o m ateriały  archiwalne z końca XVIII i począitku XIX 
wieku. Tomasini, ze swą pracowitością i wnikliwością, jak  n ik t inny 
nadaw ał się do prowadzenia tych skomplikowanych procesów, a z chwilą 
pow ierzenia miu ioh przystępował od razu do w ertow ania wszelkich 
możliwych źródeł. Dlatego też stając na rozprawie, dysponował pełnym  
i szczegółowo udokum entowanym  materiałem. Jego sumienność i do
kładność znana była pod tym względem sędziom. Wiedzieli oni, że 
znajdą w  nim  prawdziwego współuczestnika w  wym iarze spraw iedli
wości i że nie ty ’ko w niczym nie utrudni im ich zadania, lecz prze
ciwnie, ułatw i je  przez dostarczenie skrupulatnie zebranego m ateria łu  
dowodowego.

O sumienności i skrupulatności w przygotowywaniu się do rozpraw y 
Tom asiniego świadczy następujący charakterystyczny fakt, k tó ry  podaje 
w iw ych (pamiętnikach kol. Wołodkiewicz. Pewnego razu prosił on To-
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masiniego o zastąpienie go w bardzo skomplikowanej spraw ie o eksm i
sję z placu dla klienta, dzierżawiącego plac od 60 lat, p rzy  czym  uprze
dził Tomasiniego, że spraw a nie może pójść m erytorycznie. W aktach  
znajdow ała się no tatka zaw ierająca zestaw ienie szeregu dekretów  przed
w ojennych, któire mogły m ieć znaczenie dla rozstrzygnięcia sporu. To
m asini uważał jednak, że bez względu na  prawdopodobieństwo odrocze
nia sp raw y n ie może on stanąć przed sądem, nie zapoznawszy się z nią 
gruntow nie, wobec czego nie ty lko że przerobił cały znajdujący się 
w aktach m ateriał, ale go jeszcze uzupełnił.

Daleki od szum nych frazesów i efektów  zew nętrznych, ten  skrom ny, 
nikomu nie narzucający się człowiek był wzorem  adwokata, w  n a jb a r
dziej szlachetny i wzniosły sposób pojm ującego sw oje powołanie.

W chw ilach wolnych od zajęć praw niczych Tomasini pisał wiersze. 
Wiele z nich było drukow anych swego czasu w czasopismach, lecz i na  
tym  polu wrodzona skromność nie pozwoliła zabłysnąć jego 'talentowi. 
Doskonały znawca lite ra tu ry  polskiej, w ykładał ten  przedm iot za cza
sów rosyjskich w  szkołach średnich.

Mało znany m łodemu pokoleniu, Tomasini want był tego, aby pamięć 
o nim przekazać potomności.


